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FUGARO O DRODZE DO MEKKI 

Prapremiera "Drogi do Mekki" Athola Fu garda, 
odbyła się wiosną 1984 r. w Yale Repertory The
alJe w New Haven. reżyserował autor. Przedpre
mierową rozmowę z Fugardem, przeprowadzo
ną prLez Gittę Honnegger, Rassami Patipatpa
otong 1 _I oela Schechtera opublikował - obok 
tekstu dramatu -wydawany przez Yale School of 
Drama oraz Yale Repertory Thealie kwartalnik 
"Theater"( nr 1/1984). Obszerne fragmenty tego 
wywiadu prqtaCJAI!ly poniżej. 

Czy może pan powiedzieć, skąd pan wziął histo
nę, na której osnuta jest sztukal 

Pewnej nie
dzieli poje
chalcm od
w i cd z i ć 
przyjaciela 

mieszkające

go li' Karru. 
Znalazlem się 
na drodze prowadzącej do miejscowości znanej 
mi pnedcem tylko z mapy jako New Bechcsda. 
By/a co, jak się okazalo, niewielka wie.I polożona 
w przepięknej okolicy Nie moglem opanm1•as' 
zachllytu, tym bardziej, że sam pochodzę z tam

tych stron - prawdę mr!wiąL; urodzilem się pięt
naście mil od New Bethcsda w miejscowości 
Middlehurgh. Oszołomiony urokiem tego odlu
dzia pomys'lalem, że dobrze by bylo mieć tu 
dum, miejsce ucieczki i schronienia paed faia
ccm. Trq miesiące później wróci/em już z kan-

kretnym zamiarem. Oglądając różne domy po
zna/em sporo tamtejszych mieszkańców. Na

tknąlem się również na osobę dość niczwyk/ą. 
Nazywa/a się Helen Niemand Ludzie mówili 
o niej z lekkim zaklopoc:miem, gdyż uw;iża/i ją 

za nieco zwuiowaną. Dowiedzialem się od nich, 
że szaleństwo Helen przejawia się w aeżbieniu 
dziw;icznych poscad i form, którymi zapciniala 
już caly dom. Nie moglem sobie oczywiście od
mówić pójścia i zobaczenia jej. Pani Helen żyła 
już jednak w kompletnej izolacji od świaca i zdo
falcm tylko m czy dwa zobaczyć ją z daleka, gdy 
spacerowa/a pośród Sllych acżb i skinąć jej glo-

wą. Nigdy jej jed
nak osobiście 
nie poznalcm 
Ze dwa lata 
później, gdy za
czą 1 em bywać 
w New Bethes
da regularnie, 

pani Helen po

pclnila samobójstwo. jako pism nic moglem 
przest1L' myśleć o ccj ck.scmtryczmj kobiecie ży
jącej w dziwnym, cia.snym światku, który okazy
wal jej 11rngość, poniewai jej życic cak budzo 
odbiega/o od cego, co wieś uzna wala za nomię. 

Równocześnie coraz lepiej poznawalem praw
dziwą Panią Helen Otóż do pirćdziesiącego ro
ku zyda, gdy umarl jej mąż, wiodla ona żydc, 
które w najmnitjSZJm slOpniu nie wskazyrvalo 
na to, co zdarzy/o się potem. Dopiero gdy 
owdowiala, w jej życiu nagle pojawi] się zupel-

nie nowy 11ymiu - rzeźbiarstwo. Pewnego dnia 

stanąl w ogrodzie pierwszy posąg, a następnie 
pnez piętnaście, czy siedemnaśde lat mibiarka 
spalala się tworząc w obses;jnym zapamit;:taniu 
jakąś wlasną osobliwą wizji; Gdy umarla, pozna
/em również wnętrze jej domu. To czego w nim 
dokonala było róMlie niezwykle jak rzeźby za
pełniające ogród Po siedemnastu latach inten
sywnego tworLenia przyszedl zastój Przez po
nad póltora roku Pani Helen nic nie robila, 
przestala rzeźbić, podda!-. się ogarniającej ją de
presji i paranoi. Pewnej nocy odebrala sobie ży

cic pijąc sodę kaustyczną, czyli dosłownie spali/a 
sobie wnętrzności. 

Choć bylem zahscynow;iny tą historią, nie my
!i'lalem o niej jednak jak o poważnym temade. 
jako wędkarz znam różnicę między rybą, która 
tylko bawi się prqnętą a tą, która wola TO _!EST 
TQI PISZ! i dągnic wędkę z calcj sily nadzicll'a
jąc się na haczyk W tym momendc jeszcze nie 
polknąlem prqnęty. Dalem się zlapać na haczyk 
dopiero w llyniku zbiegu okolicznos'ci, na które 
zlożylo się wiele faktów jednym z nich bylo 
us'wiadomienie sobie, że cztery lata wcześniej 

podjąlem wyzwanie rzucone mi przez pewną ak
torkę holenderską (grafa między innymi 11• ·'Cze
go uczy aloes?" i w "Boesman i Lena·· Afianowi

cie po11~edzia/a mi tak: ''Pisze pan dla kobiet 
wspaniale role i jestem panu za nie bardzo 
wdzięczna. Nie sposób jednak nie zwrócić um1-
gi na fakt, że w pańskich szrukach nie wysrąpily 
jeszcze nigdy dwie kobiety razem Kiedy zamie
rza pan to zmienić?" Zdalem sobie sprawę, że 

istotnie nigdy jeszcze nie wprowadzi/em na sce
nę dW1!ch kobiet na raz, by osnuć 11•okól nich 
glówny wątek sztuki. 
Wróćmy jednak do Helen Niemand Otóż, 

w oscamich latach swego życia - w okresie bez
pośrednio poprzedzającym jej śmierć - paeżyla 
ona bardzo wiżną prqjaiń. Prqjażń z mlodą 
kobietą, opiekunką spoleczną z Kapsztadu. Wo
la/bym nie wymieniać jej nazwiska, ponieważ 
i rak posunąlcm się budzo daleko pisząc rę 

sztukę Tak czy 011--ak, dowiedzialem się, że byla 
co ogromnie 11-ażna przyjaźń. Na ową mlodą ko
biecę natkną!em się zupelnie prqpadkowo. Zna
lazlem się natychmiasc pod jej wrażeniem, po
nieważ była osobą nadzwyczajną, o wielkiej sile, 
wyrobionym instynkcie spolecznym, wrażliwą 

na wszystko, co dzieje się w Afryce Południowej, 
pełną oburzenia na cale cutejsze zlo. Mys'/alem 
o szokującym zderzeniu jej surowej zacnoSci 
z niemal feudalnym swiacem Afryki Poludnio
wej, kcóry istnieje już tylko w New Bechcsda. 
W uznaniu mego respektu dla Pani Helen, mlo
da kobieca podarow;ila mi na pamiątkę naszego 
spotkania symboliczny drobiazg - fotografię ich 
obu. Spojrzalem na to zdjęcie - doskonale, 
śmerne zdjędc - i mia/em gotową sztukę. Foto
grafia byla dopelnieniem zbiegu wielu okolicz
ności. Nacychmiast bylem goców stawić czolo 
wyzmniu rzuconemu mi przez cę holenderską 
akcorkę. \V chwili, gdy zobaczy/em ową mlodą 
kobietę li' relacji do Pani Helen, zlapalcm się na 
haczyk Polknąlcm przynęrę{ j 

Gdy pisze pan o kobietach, o historii Helen lub 
Elsy, pisze pan na podstawie obserwacji kobiet 
Wf też znajduje pan tę kobietę w sobiel 

\Vczu11-:1m się w IO, co łączy mnie emocjonalnie 
z tymi dwiema kobietami Pisa/em tę szcukę 

przez rok \V dągu cego czasu odkryw'alem w so
bie rnraz co nowe aspekty mego scosunku do 
dwóch kobiec. W glębi duszy mję, że powinie
nem zagrać rolę Helen, ponieważ jest ona mną. 
jednego jestem pCll'icn że calą energię twórczą 

zainwcsco11-alem w moje pisustwo oraz w por
Cicc Helen. 
Równie ważna jak rozmowa z holenderską ak

corką i również dotycząca kobier om mego sto
sunku do nich jako pisarza była dla mnie inna, 
zupełnie niedawna mzmo11-• Kilka miesięq te
mu spotka/em w Londynie kobietę, kci!ra reżyse
rowala w Minneapolis "Czego uczy aloes?" Po
stać Gladys wicie znaczy/a zarówno dla pani re-



żyser, jak i dh aktorki odtMizające; tę mię. Na pytanie. 
'jak IO wbisz?" nie umia!em odpowiedzieć. Ta sama osoba 
reżysemwa/a również "Boesmana i len(' i też mnie spyta
ła· 'Jak uda/o d się stworzyć Lenę, jesteś mężczyzną, jak 
IO zmbileś?" Zacząlem się zastanawiać i myślę, że jeśli 
kiedyś spoclam tę panią reżyser, będę mógf dać odpowiedź 
na jej pytanie, powiem jej mianowicie, że prawdzi!IY - ja, 
czyli kobiecy aspekt mojej natwy, góruje nad wszystkim in
nym i że kompletnie się tego nie wstydzę. 
W takim kraju jak Afryka Poludniow;i, który jesr, jak są
dzę, ostatnim bastionem męskiego szowinizmu, mężczyź
ni mają mnóstwo pwblemów z kobiecą stfoną swej natu
ry \fi każdym mężczyźnie jesr coś z kobiety, tak samo jak 
w każdej kobiede jest coś z mężczyzny- i ja osobiśde nigdy 
nie mia/em z rym żadnego pmblemu; wręcz przeciwnie, 
mam bardzo dobre stosunki z moim kobiecym ja. Dlatego 
zapewne pwaftę intuicyjnie wczuć się w kobiecą rzeczywi
stoś( a w każdym razie mam o niej jakieś pojęde, jakieś 
nieuchwytne, intuicyjne pojęcie. Muszę zresztą dodać, że 
jest ona bardzo odmienna od mczywistoSd męskiej.(. . .] 

Wydaje się jednak, że obok wątku Helen porusza pan w tej sztu
ce pk zwykle również bardziej uniwersalne tematy. Mógł pan po
służyć się tą historią jako metaforą walki wyzwoleńaej. 

Z.wsze koncentfUk się na konkretnym opowiadaniu, pozw;i/ając 
ewentualnym uniwersaliom, by mówiły same za siebie. Tak się 
z/ożyło, że w mojej sztuce o Helen opowiadam o autentycznych 
faktach z jej prawdziwego życia. Po pmsru je rdacjonuję. Czy 
!IYilika z tego opowiadania cos' więcej, tego nie wiem. 

Mimo że sztuka jest dokumentem, wydaje się tak konkretna 
i wiarygodna w najdrobnieiszych szczc>gółach dotyczących życia 
bohaterów. że nie można się oprzeć wrażeniu, iż oparł ją pan 
rzeczywiście na autentycznych zdmeniach. A przeaeż wiemy, że 
mamy do czynienia z literaturą. Zastanawiam się, czy kontrowersje : .-. 
wokół pańskiej twórczości - owe wątpilwości dotyczące pisania o Mu
rzynach lub o kobietach - nie wynikają przypadkiem z tego, że pań
skie niezwykle sugestywne pisarstwo trudno mektórym uznać za fik
cję Wydaje się ono tak realistyczne, że ludzie nie mogą się nadzi
wić " Czyi mógłby on to wiedzieć, gdyby naprawdę nie znal tych 
ludzii" MO'l:e właśnie to powoduje takie reakcjei 

Myślę, że tak. jako pism daję się ailkowidc po
nieść zdarzeniom i opowiadam je z najdrobniej
szymi szczegółami; a to pmwokuje ludzi. Ten 
sposób pisania bowiem sugeruje bardzo osobi
ste zaangażowanie. Dwbiazgowośl' w szczegó
łach, które uprawiam, kojarzy się najwidoczniej 
z gf ębokim osobistym przeżyciem Tak, to chyba 
o to chodzi. {..] 

Czy mógł by pan opowiedzieć trochę o Wielkim 
Kmul 

W śdśfe geograficznym sensie - chodaż wiem, że 
pytanie dotyczy czegoś więcej - ale zacznijmy od 
suchej mformacji geograficznej jest to bezwod
ny, pustynny region w samym śmdku Afryki Po-
1 udni owej. Rozlegla, bezmierna przeslfzcń 
o niesamowitym pejzażu nicości. W sztuce Elsa 
prqpomina słowa Balzaka, który mówi o pusty
ni jako o Bogu bez Lud7.kośd.· w Karru ma się 
dokladnie takie wrażenie Człowiek czuje się 
nieskończenie maly Urzeka mnie ta kraina bar
dziej niż jakikolwiek inny krajobraz. KochJm ją 
com gfębszą i gorącą mi/ością. Wiąże się to 
oczywiśde z faktem, że tam się uwdzilem Gdy
by ktoś mógf zajrzeć do mego wnętrza, prze
świetlić pmmieniami Roentgena moją psyche, 
znalazlby coś, co wygląda tak samo jak Karru. 

jakie są tam kołoryi 

Brązy oraz intensywne granatowopurpumwe 
niebo, niesamowite niebo - jedynym cz/0111e
kiem, który mógf widzid takie niebo by! Rem
brandr. To dw;i różne światy, ale mówiąc o Rcm
branddc mamy na myśli pewien szczególnym
dzaj pejzażu, gdzie zawsze wije się jakaś rzeczka, 
a nad rym wszystkim klębi się ogromne, ogrom
ne niebo. Cóż, tam u mnie nie ma żadnej wody 

Pomówmy o tych kobietach -sądzi pan, że miało 
na nie wpływ Karru, zwłaszcza na I-leleni 

Zastanawia/em się nad t;m wczoraj wieczorem 
A raczej mzmawia!em o tym z pl'Z}jacielem, któ
ry prqjecha! mnie odwiedzić. Wlaśnie skończy
/em pracę, zaparzyłem więc kawę, wdąż myśląc 
o ostatniej scenie, nad którą pracow;i/em. Coś 
mi świta/o, nie po raz pierwszy zresztą, bo już 
przedtem zacząlem sobie uświadamiać, na czym 
to wszystko polega. Chodzi o pewne formy Na 
prqklad Marius - w jego sposobie wyrażania się 
jest coś oficjalnego, formalnego. Pracowa!em 
nad Ol\Yfil osoblil\Yfil rytmem mówienia i w/a
.inie opowiadalem o rym pfl)'jadefowi, gdy zno
wu zda/em sobie sprawę, jak już wspomnia!em -
nie po raz pierwszy, o co tam naprawdę chodzi. 
W Karru jest tak dużo przestfZeni i równie du7,() 
czasu. Gdy spoclasz kogoś we wsi, nie walasz: 
" Cześć jak się maszl wpadnę do ciebie wieczo
rem, zadzwonię do ciebie," by zaraz odejść 
i zniknąć. Gdy spoclasz kogoś w New Bethesda, 
zatfzymasz się, 117powiesz jego imię, on wypo
wie twoje, a potem obaj dokladnie mzejfl)'jcie 
się dookola i !IYfilienide wrażenia na temat po
gody tego dnia i będziecie mieli bardzo dużo 
czasu. Dużo czasu. Czasu jest tam ryle, co prze
stfZeni. Zyjąc tam .. czlowiek ma czas wyjść poza 
siebie jeżeli ma się coś do powiedzenia, ujmuje 
się to w zdanie mające początek, śmdek i ko
niec. Podmiot, orzeczenie, dopełnienie. W Ku

ru mówi się poprawnie. Nie slangiem To nie 
jest świat, w którym mdzi się slang. Wydaje mi 
się, że zwłaszcza Marius i Helen są pod tym 
względem bardzo typowi dla Kuru. Spokojni. 
Uprzejmi. Pedantyczni w doborze slów. Nie leni
wi. Każdemu, kto przyjeżdża do Kuru bodaj 
z wizytą, udziela się ten sposób mówienia. Sam 
mieszkam w Pon Elizabeth, gdzie jest zupełnie 
inaczej niż w Kaffu. Ale w New Bethesda po 
dwóch godzinach automatycznie pfl)'jmuję Óll' 

spokojny, opanow;iny sposób mówienia, ów styl 
sfom1alizow;iny i uprzejmy. Staram się oczyśdć 
swój język W Karru nie 1zuai się lekko imienia 
Pana Boga i w żadnym llJ1ladku Elsa nie mogfa
by pl'Z}jażnić się z Helen, gdyby nie prqswoi/a 



sobie również tego sposobu mówienia, obowią
zującego tam stylu. 

W sztuce wyczuwa się wymną zmianę za każ.dym 
razem, gdy pojawia się Elsa. 

Tak, to prawda. f 1v drugim akde, kiedy zostaje 
wytrącona z równowagi, nagle przemawia 
Kapszt:id, nie Karru. 

Cą Helen nazywala swój dom" Mekkąl" 

Mekki pojawia się jako idea. \V rzeczywistości 

Helen używa/a swoich wlasnych nazw. Otocze
nie domu pełne posągów nazywafa "wielblądzia 
zagroda", zaś sam dom - "swoim domem··. Wy
bralem zamiast tego "Mekk(' 

Co z:unspirowalo pierwotny ~'tul sztuki nrnią
zuiący do "cierpliwości"J 

Pewnego dnia kupilem w Gmf Reinet jakiś me
bel do mego domu w New Bethesda. Bylem 
podniecony zakupem, chcialem jak najszybciej 
ustawić mebel w domu, a w dodatku chcialem 
zdążyć przed zmrokiem ]echa/em więc szybko, 
gdy po clrodze miną/em kobietę idącą skrajem 
szosy Zobaczywszy ją we wstecznym lusterku 
zatrzyma/em się, by ją podwieźć. Wysiadla, gdy 
zjechalem z glównej clrogi. Da/em jtj tiochę je
dzenia, za które podziękowala. Gdy zap;1a!em. 
jak się nazywa, powiedziala. "Po angielsku moje 
imię znaczy "Cierpliwość" W odróżnieniu od EI
S)' pojechaltm dalej. Tak samo jak Elsa zalIZ)'ma
lem samochód, ale w przedwieństwre do Elsy, 
nie wyda/em z siebie krqku. 

Czy czul pan to samo. co Elsa w szt u cel 

Tak, czulcm to samo, co E1sa. Łatwo mi by/u po
wiedzieć: "Mam coś do jedzenia w kieszeni, 

masz tiochę jedzenia." Nie wniosłem nic w jej 
życie. Nie na tym polegały jej problemy 

Czy sądzi pan, że mimo iż opowiedział pan lu
dziom historię tej kobiety, której na imię Cier
pliwość, to nie wpłynął pan w istotny sposób na 
jej życieJ 

Oczywiście, że nie. Sztuka nic w jej życiu nie 
zmienila. Zetknięcie się z nią w sztuce może 
zmienić wasze życie. Na wasze życie może też 
mieć l!piyw spotkanie z Elsą. Lecz przeistocze
nie należy już do każdego z nas, jest to część te
go kręgu, w który wierz~ jako buddysta. Niemo
glem dać tego kobiecie, której na imię Cierpli
woSć, lecz mogę to dać wam W ten sposób wy
raża si~ moja tioska o nią. 

Dlaczego zmienił pan tytul sztukil 

Pierwotlly 1)1ul sztuki brzmial "Po angielsku mo
je imir znaczy Cierpliwość" Myślałem bowiem, 
że postać tej kobiety stanie si~ w sztuce glów
nym, pelnym gorzkiej zadumy .5}mbolem Tak 
sir jednak nie stalo. Ta kobieta jest bez wątpie
nia bardzu ważna; bez niej sztuka zapewne 
w ogóle by nie powstala. Wsłuchując się wszela
ko w 1)1ul "Droga do Mekki" czuj~, że rozpoście
ra się on niczym skrqdla i obtjmuje wszystko 
w sztuce. /ą(.znie z kobietą, której na imi~ Cier
pliwość. Ona sama nie wystarczy/aby dla ca/ej 
sztuki. Z 1}1ulu "Droga do Mekki" aeczywiście 
wyrasta pm skrqdc/, pod którymi kryje się 
Mzystko, co jest w sztuce. Zawiera się w nim 
i Marius i cale życic Helen jest w tym tytule rów
nic-i Elsa. 

I pan róW!lież 

Tak, również mnie obejmuje ten /)'tul. 

Wywiad wydrukowany zo.<ta/ w Diatogu 3!88r. 

ATHOL FUGARD 

- ur. w 1932 r. w Middleburgh, dramaturg, aktor i reżyser z Republiki Południowej Afryki, uznany 
w teatrach angielskiego obszaru językowego za jednego z najwybitniejsąch twórców współczesnych, 
zalożyciel i wieloletni animator ( od 1965 r) grupy aarnych aktorów pod nazwą" The Serpent Play
ers" Do ważniejszych dramatów Fugarda należą No Good Friday (Zły piątek), Nongogo (Nongogo), 
The Blood Knot (Krwawa pętla), Boesman and Lena ( Boesman i Lena), Hello and Good-bye (Dzień 
dobry i do widzenia), Sizwe Banzi is Dead (Sizwe Banzi nie żyje), The Island (Wyspa),Statements 
after an Arrest under the lmmorali~' (Zeznania po aresztowaniu na podstawie Ustawy o niemoralno
ści), (Czego uczy aloes) 



KILKA UW AG PRZED OBĘJRZENIEM SPEKTAKLU 

"Fugard jest pnede wszystkim autorem intelek
tualnym, ale sam będąc reżyserem i aktorem pi· 
sze z doskonalym wyczuciem sceny. jest więc na 
przykład mistrzem monologu, który daje aktoro
wi możliwość twonenia, całego bogactwa no
wych scen, wątków, postaci, ale tak7.e pozwala 
wędrować w cusie i przestrzeni znacznie pne
kraczając skromne ramy akcji.[ ... ] Z wielkim ar
tyzmem wy
korzystu-
je zarówno 
intensyw
ność przeży

cia jakie dają 
klasyczne 
reguły dra
matu, jak 
i zaczerp
niętą od 
filmu moż- . · 
I i w ość 
p I a n u 
i czasu ak
cji. Potrafi 
przy tym 
stworzyć 

poczucie 
takiego 
zamknię

cia i klau
strofobii, 
że dochodzimy do wniosku, że aby poznać życie 
i cierpienie[ ... ] nie trzeba wychodzić poza czte
ry ściany pokoju." 
Dramatopisarstwo Fugarda, tkwiące głęboko 
w kultune europejskie), korzystające z dorobku 
wielu pokoleń twórców od tragedii klasyczne) 
poczynając, kończąc zaś na awangardzie lat 
sześćdziesiątych (co niejednokrotnie autorowi 
DROGI DO MEKKJ wypominano) nigdy nie no-

silo znamion doraźności, nie ograniczało się do 
problematyki apartheidu. W najlepszym razie 
problematyka segregacji rasowej stanowila pre
tekst do rozważań głębszej natury. Athol Fugard, 
humanista zainteresowany głównie ludzką isto
tą, nie tyle jej bj1em fizycznym, tle psychicznym 
prezentuje bowiem swoje postacie "tylko w kon
kretnych prqpadkach w tle społecznym i to na 

ogól 
bardzo 

dyskret
nie, nie 

wprost. 
Przede 

wszystkim 
zajmuJą go 

problemy 
n at ur y 

. ogól no-
ludzkiej. 
W swoich 
u tworach 
pyta o cel 
i sens 
ludzkiej 
egzysten
cji, osią

g a I n ość 
szczęścia, uka

zuje postacie bo-
rykające się z nisz

czącym uplywem czasu. N ie zada wala się po
wierzchownością, stara się wniknąć w głąb ludz
kiej duszy. Odpowiedzi jakich udziela posiadają 
7,awsze wymiar uniwersalny, nawiązują do naj
szczytniejszych osiągnięć myśli humanistycznej. 
Tak dzieje się również w przypadku jednej z je
go najnowszych sztuk, prezentowanej właśnie 
przez Teatr Wybrzeże, DRODZE DO MEKKI. 
Ta, tak bardzo kameralna sztuka stinowi protest 

.„„ 

/: 

przeciwko uwiklaniu jednostki w mechanizmy 
społeczne; obrazuJe tragiczną egzystencję czlo
wieka końca XX wieku, jego lęki, trwogi i zagro
żenia. jest kolejnym z długiego ciągu dramatów 
Fugarda określanych mianem "studiów samot
ności i zagubienia człowieka, bezsensu życia." 
Czlo\liiek dążąc do szczęścia - powtarza Fugard 
za Schopenhauerem - nigdy nie może go osią
gnąć; dążąc do tego, by utrzymać życie, nawet 
tego nie potrafi W drobnych troskach i codzien
nych zabiegach o jadło, pnyjażń, miłość, chro
nienie się_ przed przeróżnymi niebezpieczeń
stwami mijają kolejne dni i nadchodzi śmierć. 
Lęk pned nią towarzyszy istocie ludzkiej nie
omalże od chwili narodzin. Starając się przed 
nim uciec człowiek szuka sposobu, by ujść swo
jemu losowi, szuka ulgi w religii, nauce, wytwa
ra majaki i zludzenia, pne)muje się pozornymi 
wartościami - wszystko na próżno W tych wa
runkach życie staje się udręką. Złudzeniem oka
ZUJC sii; milość ( albowiem na nietrwałość wię
zów lączących ludzi natrafiamy w życiu wielo
krotnie), \liiara w Boga nie \\)'Starcza, abyśmy 
czuli się dostatecznie spokojni. Uświadomienie 

sobie tego wszystkiego prowadzi zwykle do izo
laqi, samotności i cierpienia choćby pośród wie
lu ludzi. Cierpienie to złagodzić można jedynie 
pnez 1,apomnienie: całkowite oddanie się sztu
ce lub cierpieniu innych. 
Boha1ero111e DROGI DO MEKKI są więc posta
ciami tragicznyrru Na różnych etapach żyda los 
doświadczył ich bardzo ciężko; odebrał im nie 
tylko wszystko to, co stanowilo dla nich kiedyś 
największą wartość, ale również nadzieję jeśli nie 

w sens życia, to przynajmniej w możliwość osią
gnięcia, i co bardzo wa711e, utrL)'ffiania dlużej niż 
przez chwilę -szczęścia. [)'.łwigają się jednak z sa
mego dna zwątpienia i postanawiają na przekór 
losowi rozpocząć wszystko od nowa, inaczej. Od
rzucając przeszlość starają się zapomnieć o bez
sensie egzystencji popnez chiześcijańską, bezin
teresowną posługę na rzecz cierpiących i po
krqwdzonych w zapomnianym przez Boga i lu
dzi zakątku świata, w suro11)'ch, prawie ekstre
maJnych warunkach (MARJ US), prm twórczość 
w imię i na miarę \liiasnej wyobrażni (HELEt\~. 
Choć pozłr&11~eni złudzeń mogą prtecież znowu 
żyć, życie ich nabiera sensu 
Stan taki nie trwa jednak zb)1 dlugo. Zagrożenie 
jakie swoją twórczością wnosi HELEN spotyka 
się z ostrym spneciwem mieszkańców wioski. 
Twórczość ta bowiem pojmowana iako nieskrę
powane, a uneczywistnionc w postaci "obrazo
burczych" figur tytułowej MEKKI uosobienie 
wolności jednostki zaczyna zagrażać me tyle tra
dycji (czy moralności) chrześcijańskiej, ale 
przede wszystkim zasadom wspólistnienia miej
scowej społeczności Staje się wyzwaniem rm
conym wartościom nie nadą?,ająqm za zmiana
mi dokonującymi się w świecie. Dochodzi do 
konfrontacji postaw O tym CZ)ie racje zwyciężą, 
dowiecie się Państwo już za ch111lę. Wierzę, iż 

pOt\liierdzide, że sztuka z całą pewnością zasłu
guje na uwagę. 

Jerzy Gutarow,·k/ 

Zamieszczony cytat pochodzi z artyk11/11 KJakubo~;cza; 

Kim jest Albo/ Fugard, Dialog nr 3 I I975r. 



CZTERY POJĘCIA SZCZĘŚCIA 

Różne pojęcia szczęścia mają ryle wspólnego, że wszyswe oznaczają coś dodatniego, cennego. Nie
mniej ró711ią się między sobą l ] 
Dwa z nich są rozpowszechnione w mowie potoo.nej jedno ma charakter przedmiotowy, drugie zaś 
podmiotowy. W pierm:zrm znaczeniu "szczęście" oznacza wybimie dodamie wydm.enia, które kogoś 
spotykają , w drugim wybimie dodam1e pmżyc1a . 1 I 
W obu rozumieniach wym " szczęście" oznam coś dodatniego, jednakze ani w jednym, ani w drugim 
nie ornacza tego Wielkiego dobra i naczelnego celu życiowego, za pki szczęście uchodzi. Pomyślność 
nie może w ogóle być celem dzial:mia, bo jest tym, co człowieka spotyka niezale711ie od jego dzialań. 
A sama przez się nie jest tak \\iele warta; wana jest dopiero, gdy jest ufuiadomiona, odo.uta, wyzyska
na. Ten, kogo spotkalo szczęście (w znaczeniu obiektywnym), nie zawsze doznaje szczęści a (w znacze
niu subiektywnym) A Medy szczęście obiektywne staje się malo wartościowe albo, i zupełnie bezwar
tościowe. Wprawdzie ludzie, pragnąc pomyślnego losu, liC?.ą , że będzie dla nich żródlcm radości , że im 
uprtyjernni zycie, ale to oczekiwanie nieraz właśnie zawodzi. I··· I 
Są tedy cztery przynajmniej zasadnicze pojęcia szczęścia; szczęśli"1' jes~ po pierwsze ten , komu sprtyja 
pomyślny los, po drugie - kto zaznał najintensywniejszych radości , po trtecie - kto posiada najwyższe 
dobra lub przynajmniej dod:imi bilans życia i po czwarte -kto jest zadowolony z zycia. 
Ta poczwórność jest obfitym żródlem męmości w naszych myślach o szczęściu, cztery bowiem pojęcia 
omaezane jednym mianem mają tendenqę do prtenikania się wzajem w ś\\iadomośo 1 wytwarzania 
jednego pojęcia o treści nieokreślonej, wahającej się między czterema I choćby filozofowie przyjęli tyl
ko jedno z nich, a wyeliminowali pozostale. to przecięmy cz!owiek zachowa skłonność do nazywania 
jednym wyrazem tych aterech róinych rzeczy Kto mówi o sobie czy o kimś innim, ze jest "szczęśll\\y" , 

to rozumie to raz w rym, a raz w innym z tych czterech znaczeń, prą CZ)'m. gdy mó\\i to o innych, to 
najczęściej w znaczeniu pierwszym lub tnecim. a gdy o sobie - to w drugun lub czwartym. I-.J, trl)' 
z tych pojęć posiadają synonimy, można w nich W)TJZ "szczęście" zastąpić \\yrazem "powodzenie", 
"\\ielka radość" i "eudajmonia" Czwarte zaś synonimu nie ma, tmba by je zastępować widowyrazo
wym zwrotem "zadowolenie z całości życia ". a 1 tO jeszcze niezupełnie będzie to samo. To ccwarte zna
czenie szczęścia jest jego znaczeniem swoistym. Jeś li więc chce się z mnogości znaczeń , jakie ten wyraz 
posiada, wybrać jedno, to słusznie jest W)'hrać w~aśnie to, a nie inne. JeSli inne znaczenia właściwe są 
tylko mo\\1e potocmej Oak powodzenie) albo tylko filozoficznej Qak eudajmonia), to to znaczenie jest 
uzywane zarówno w filozofiC7.llej, jak i w potocznej. Jeśh od szo.ęścia oczekujemy, że jest wielkim do
brem i może być celem życia, to najmewątpliWlej stosuje się to do tego czwartego znaczenia . 

OSIĄGALNOŚĆ SZCZĘŚCIA 

Pesymizm w klasycznej postao odwo~'Wal si ę raczej do dośWJadczenia, niż do rozumowania - ale i on 
posługiwał się wywodem ogólnej natury. Wywód ten - najpierw u Pascala, a potem u Schopenhauera -
miał postać dysjunkqi al!xi czlo\\1ek ma potrzeby i pragnienia, to cierpi, ze nie są zaspokojone. a gdy 
zostają zaspokojone, to poja\\iają się nowe i przynoszą nowe cierpienia; albo też nie ma potrzeb i pra -

I 

gnień , a Medy się nudzi, nuda zaś jest też cierpieniem. A zatem w ten czy inny sposób czlo\\~ek zawsze 
cierpi i nie ma ż.adnej podstawy, by być zadowolony z życia . 

Klasyczna postać optymizmu i klasyC7.lla postać pesymizmu nie są całkowicie symetrycznie do siebie 
zbudowane. jednaki.e do każdej postaa optymizmu można znaleźć symetryczną postać pesymizmu; 
i odwromie. Więc ogólnej postaci optymizmu, ;i,e świat jest dobry ( i przeto musi uszczęśli\\iać ludzi) -
odpowiada takaż postać pesymizmu, że świat jest z~· (i przeto musi ludzi robić nieszczęśli\\)'ll1i) I tak 
sarno z postacią specjalną, w którCJ optymizm i pesymizm pr7.eciwstawiają się nie jako teorie dob1J i zła, 
lecz tylko szczęścia i nieszczęścia ludzkiego. 
Ta postać optymizmu i pCS)'ll1izmu występuje w wielu odmianach. PCS)'ll1izm ma przynajmniej pięć od
mian. Raz występuje jako teza, 7,e ludzie muszą być nieszczęśliwi ; kiedy indJjej zaś, że \\ięl<Szość ludzi 
jest nieszczęśliwa; że je7.cli kto jest szczęśliwy, to tylko przez złudzenie; ;i,e jeśli kto jest szczęśliwy, to tyl
ko powierzchownie; i wreszcie, że jest więcej danych, iż ludzie będą niesw,ęśli\\i, niż że będą szczęśli-
1\i. A l)'ll1 pięciu odmianom pesymizmu odpowiada tyleż <xlmian optymizmu, t\\ierdzących ro samo lub 
pra\\ie to samo o szczęściu, co tamte o nieszczęściu . [ ... ] 
Wydaje się jednak, że są pewne dane w ogólnim ustroju świata 1 psychiki ludzkiej, na które mogą się 
powoływać optymiści , a mianowioe: 

lsmieje \\1elka różnorodność rzeczy dających zadowolenie; jest tyle przynajmniej rodzajów zadowole
nia, ile jest rodzajów dóbr. 

Aby być zadowolon)'ll1, nie potrzeba nawet boclżców prtyjernnych, wystarcza już brak bodżców przy
krych. Prl)•najmniej w niektórych W)'Padkach stan wolny od cierpienia wydaje si ę już przyjemny, 
w szczególności 111edy, gdy następuje po cierpieniu. 

OrgantZacja czlo\\ieka, zarówno psychietna, jak fizyczna , jest tego rodzaju, że dostosowuje się on do 
warunków A kto dostosował się do warwików, w jakich żyje, ten czuje się zadowolony. Piosenka: "Jak 
się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma ", odpo\\iada naturze ludzkiej. 

CzloWlek swą celową dzialalnością ma moiitość zmieniania warunków 1 napra\\iania ich tak, by czynily 
żyoe ludzkie coraz szczęśliwSZ)'ll1. 

Kxżdy z tych faktów działa na kortyść szczęśaa, a łącznie zclają się wskazywać na to, że mechanizm 
Ś\\iata i psychiki jest taki, tZ ludzie powinni być raczej szczęśli\\i niz nieszczęśli\\i. jednakie tyleż czy 
\\ięcej faktów w ustroju świata 1 psychiki zd:ije si~ działać na niekOIL)'ŚĆ s7.o.ęścia ludzkiego Na me po
wołują się pesymiści. 

Wystarczy, by jeden narząd był chory, a cz!owiek czuje się chory, choć wszystkie pozostale narządy są 
zdrowe. Cala jego uwaga jest skupiona na jednym bolesnym punkcie organizmu, a wszystkiego, co 
w organizmie bezbolesne, nie zauwa;i_a si ę wcale. 

Mdoma raczarni nie cieszymy się , gdy je posiad1my, natomiast aerpun)', gdyśmy je utracili . Odczuw:1-
my dotkli\\1e ich brak. a nie odczuwamy ich obecności. Tak jest właśnie z \\ielkimi dobrami, jak zdrowie, 



mJodość, wolność ZdroWJa me zauwazamy, a rozpaczamy, gdyśmy je utracili , me spostrzegamy wolno
śa, a Je) utratę uwawny za meszczęsae ZdroWJa 1 wolności rue odczuwamy dodatruo, a chorobę 1 nie
wolę odczuwamy UJemrne Zachodzi WJęc w tych rteczach wyraźna asymetm na niekorLyść szczęśoa 

Asymcrria ciągrue si ę dalq p(1ki czegoś rue posiadamy, CZUJCffil' brak. gdybyśmy zas pos1ec!J1, prc(twy
czaJamy się 1 jUZ zadnych uczuć z tego powodu me dozna1emy Brak JCSt rucwątplm)'lll żr6dJem przv
krośCJ , natomiast prązwyczaJcrne - wątplt11)'11l zródlem przyJerTlflOŚCJ Gdy za_i z.1 brakrnc tego, do cze
gosmy przywykli, odczuwamy ZWiększoną jeszcze przykrośc Nad przezyc1am1 naszymi panuJe prawo 
prLyzwyczaJema 1 stęp1erua NaJSllnteJSZe nawet uczuoa 1ęp1eJą 1 m1Jł1ą, rzeczy, które zdawaly się me111·
czerpanym zródlem radości, prędzeJ czy poznieJ przesWJą oeszyć Gdy mimo to w dalszym oągu bę
dziemy się num za1mować. ogarrue nas nuda . a gdy Je ulr.letrny, będzie 10 noll)'lll zmar1111eruem 

Cz~s me przepływa rowno godzmy mipJą tym szybcicJ, 1m są prl)•JemnieJsze, 1 trwaią tym dJuzeJ, 1m są 

boleśmeJSZC Czas zauwazarny 11~aśme tvlko 11 onp1emu lub nudLJe I tu znów mechamzm naszeJ psy
d1ik.J dz1:da na mekorąsć szczęśCJJ 

lsui1eją wpra11dz1e 111elkie radośet . J:tk te co pochodzą ze sztuki czy poznama, ale z natury s11eJ me 
wszystkim są dostępne , a 1 l)'lll. ktoryrn są dostępne. mog-4 l)•lko ZJJmowac względme rzadkie chwile . 
prLcwama za~ cze;~ zyoa schodzi na sprawach codziennych, prq krych lub w najlepszym razie obojęt
nych, 1 na walce o b)1, pochlaruaJąceJ, 11y1:zerpuJąCCJ, a 111eraz prlmsuiącq s1Jy czlo111eka 

W kazd)'lll czlo111eku lkll1ą dyspozyqe do afektów ktore z na rury są przykre · Jlk z3111śc , zazdrnsC. 111e
chęc, l ęk A te prq kre afekty budzone są rue tylko pmz rzeczy złe. ale takie 1 przez dobre wszak za
WlSĆ dotyczv wlasmc dóbr poswd:inych przez 1J1J1ych ludzi, a przedmiotem lęku jCSt nawet Bóg 

Wobec 111ększych doleghwośo mnieJsze znikJ1ą w 5w1adomośc1 , "mruqszq prąkroSa się me CZUJe. kie
dy Wlę k.1z.1 nastcpuie" - J:tk móM prąslo\\1e Gdy Jednakże 111ęk11_e zostaJy zlagodmne, mniejsze auto· 
mat\·czn1e 11~la111ają SIC; w s11-1adomośo 1 zajmuJą ich miCJSCe. wskutek tego zyoe JCSt pasmem dokgh
wośo, mnieJSZ)'ch CZ)' większych , ale rueuswnnych 

Prtez caJy o:ig zyc1a grozą czlo111eko111 t\'S1ące przypadkn11 1 tys ią ce mebezp1eczeństw (,rozą zaro11-no 
od natury. j:tk 1 od 1J1J1ych ludzi Przede wszystkim grozi w kazdq d1wil1 śm1erc lrracJonalnc k»y wnt
wccz obraca Ją wszelkie obhrn:111a, przekrcslają zam1me111a I I 
A11.1l12a argumemow opl)'lll1zmu t pesym12mu nic skłania do tego, by Jednemu cr-,• drugiemu suno111-
sku prLyznać raqę l\1e ma. jak s1~ zdaje, w ustrnju :11nw 1 w mecharuzm1e psychicznym ludzt me. co bv 
cr-,•nJo prawdopodobnym. ze czlo111ek b<;dz1e szczęsl111y. rn1 wkże, ze będzie 111eszczęśh111• Te same 
zdarzema są zarazem powodem radoSCI 1 powodem eterptema Radośet z eterp1rn1am1 są Z11-1ązanc 
1 splątane. mechanizm psychiki ludzk.tq cr-,·m, 12 radość przechodzi stale w oerp1crnc, a ocrp1e111c 
w radośc "Dobro spro11adza zlo, a zło sprowadza dobro" - p1saJ Diderot A Kenan " Dobro 1 zło. roz
kosz 1 oerp1eruc, pt~kno 1 brądow , rozum 1 szaleństwo pry_edlodzą Jedne w drugie pmz cxloeruc t:tk 
111euch1111ne, jak odae111e barw na 5Z)'t gołębia " 

W T3tarloe11~cz 
fnR,ml:nly rozdz.ia.ló't\' Cz1ery [XlJ\C1 J •1.Cz.\~C1a. oraz 0·1~alno~t ,zCZ(\C1a pochodzą i. k~1ątk1 n ,z.c2<,-~1u 

aut or ,11o1·a W Tl!Hk1C:\\1CZ~, PWN 1990r 



HALINA WINIARSKA - laureatka wielu nagród i wyróżnień, m.in. Złotego Waw
rzynu Grzymały (prestiżowego wyróżnienia dla najwybitniejszych aktorów pol
skich), od 1966r związana z Teatrem Wybrzeże ; m. in . EWA w "Wyszecll z domu" 
TRóżewicza, Kl!TEMNESTRA w "Oresteji" Ajschylosa, MOLLY BLOOM w "Ulissesie" 
JJoycc a, AIJCJA w "Maleńkiej Alicji" EAlbee, HILENA w "Helenie" Eurypidesa, 
GERTRUDA w "Hamlecie" W Szekspira, BAZYLISSA TEOFAN U w " .. . BazyLissie Teofa
nu" TMicińskiego, ŻONA HJOBA w "Hiobie" wg "Księgi Hioba", BERNARDA ALBA 
w "Domu Bernardy Alba" F.G.Lorki, Rt\NIEWSKA w "Wiśniowym sadzie" A.Czecho
wa, MARKIZA w "Miłosierdziu plarnym z góry" KZanussiego i E . Żebrowskiego , FI
LOMENA MARTlJRANO w "Filomenie Marturano" E.de Filippo, PASTOR w "Godzi
nie kma" P.O.Enquista, E\VEUNA w "Zimorodku" W.O.Home . a, PANI ORGONOWA 
w "Damach i huzarach" A.Fredry. 

DOROTA KOŁAK - absolwentka PWST im. Solskiego w Krakowie /dyplom -
1980r/, od I984r aktorka Teatru Wybrzeże, laureatka kilku nagród i wyróżnień za 
kreacje aktorskie, w tym Nagrody S.Wyspiańskiego ; m.in. ANTYGONA w "Antygo
nie" Sofoklesa, FELICE w "Pułapce" T . Różewic-La , ELSINOE w "Irydionie" Z . Krasiń

skiego, MAJA OCHOŁOWSKA w "Opętanych" W.Gomhrowicza, TEREZJA TALLJEN 
w " Oskarżycielu puhlicznym" F.Hochwaldera, PANNA JULIA w "Pannie Julii " 
A Strindherga, KASANDRA w ''Trojlusie i Kressydzie" W.Sztk.,pir.1, MARIA T!MOFIE
JEWNA LEBL\DKIN w "Biesach" F Dostojewskiego. KATARZYNA w "Poskromieniu 
złośnicy" W.Szekspira, MARJORJE w "Aż do bólu" W Mastrosimone. HANNA JARVIS 
w "Arkadii" T Stopparcla, PANI FORD w "Wesołych kumoszkach z Windsoru" 
W.Szekspira. 

ANDRZEJ NOWIŃSKI - absolwent PWSTiF w Łodzi (dyplom -1961r) , od 
1970 roku aktor Teatru Wybrteże; m.in. JANOSIK w "Na szkle malowane" E.Bryłla . 

BALJNT w "Szymonie Słupniku" l.Sarkadi'ego, RYSZARD w "Pokoju na godziny" 
P.Landovsky'ego, STEFAN w "ZlocJzieju idealnym" Jlwaszkitwicza, KAPITAN WA
MJNDO w "Kniaziu Pariomkinie" T Micińskiego, PAGANEL w "Szkarłatnej Wyspie" 
M.Bulhakowa, PAN w "Kubusiu i jego panu" M.Kundery, DZIADEK w "Peepshow 
u Holzerów" M.Kobeli'ego, REMBO w "Damach i huzarach" AFredry, KSLĄDZ GlJ
ZEWSKI w " Było sobie kiedyś miasto" G Grassa. 

ADAM ORZECHOWSKI -absolwent Wydziału Reżyserii i Dramatu PWST im. Solskie
go w Krakowie. /dyplom - 199 lr/, od stycznia l994r reżyser etatowy Teatru Wybrze
że, współpracujący z Teatrem im. Jaracza i Nowym w Łodzi , Polskim i Współczesnym 
w Szczecinie. Dotychczas dla sceny gdańskiej zrealizował " Moralność pani Dulskiej" 
G.Zapolskiej, "Aż do bólu" W Mastrosimone, "Wesołe kumoszki z Windsoru" W.Szek
spira. 

SŁAWOMIR JAN LEWANDOWSKI - scenograf, absolwent Wydziału Malarstwa 
PWSSP we Wrocławiu /dyplom u Konrada Jarodzkiego - 1987 r/, Wydziału Scenogra
fii ASP w Krakowie /dyplom u Lidii i Jerzego Skarżyńskich-1990 r/; w latach 1987-88 
oraz w roku I990 wyróżniony stypendium Ministra Kultury i Sztuki; wspólpracujący 
m.in. z teatrami w Krakowie , Gdańsku i Szczecinie; uczestnik wystaw malarskich 
w Muzeum Narodowym w Gdańsku , Centrum Scenografii Polskiej w Katowicach, Ga
lerii ASP w Krakowie, wystawy zorganizowanej we Francji. Do ważniejszych realizacji 
scenograficznych SJ Lewandowskiego nale-Lą: "Sześć postaci szuka autora" L Piran
dello, "Mieszczanin szlachcicem" Moliera,"Sluga dwóch panów" Goldoniego oraz 
zrealizowana w I993r dla Teatru Wybrzeże "Moralność pani Dulskiej" G. Zapolskie) 
w reż. A. Orzechowskiego. 

ANDRZEJ GŁOWIŃSKI - kompozytor, od 19 4 r kierownik muzyczny Teatru Wy
brzeże. współpracujący równocześnie z wieloma teatrami polskimi, m.in. Teat rem 
Powszechnym i Teatrem Studio w Warszawie, Współczesnym i Polskim w Szczecinie. 
Teatrem Nowym w Poznaniu . Wilama Horzycy i Bajem Pomorskim w Toruniu . Te
atrem Jaracza .i Teatrem Lalki i Akt0ra w Olsztynie. Teatrem Polskim w Bielsku-Białej, 
Polskim w Bydgoszczy. Teatrem Miniatura w Gdańsku Do ważniejszych realizaqi 
muzycznych A.Głowińskiego należą kompozycje do spektakli "Sen" F Kruszewski~j 
w reż. SJ!ebanowskiego, "Biale malżeństwo" TRóżewicza w reż . R Majora, "Pułapka' 
tegoż autora w reż. K.Babickiego, "Iwona, księżniczka Burgunda", "Slub" i "Operet
ka" w Gombrowicza, w rd R.Majora, "Bal w operze" JTuwima w reż . R.Majora, "Ze
gnaj Judaszu" J.lreclyńskiego w reż . M . Kochańczyka , ''Szewcy" Witkiewicza w reż. 
M . Kochańczyka , "Sonata Belzehuha" Wirkacwgo w reż R.Majora. "Gyuhal Wahazar" 
Witkacego w reż . A.Markowicza, "Opowieści HollywoocJu" Ch.Hamptona w reż 
KKutza, "Kordian" _I.Słowackiego w reż . KBabickiego, '' Wiśniowy sad" A Czechowa 
w re-ż KBabickiego, "Trzy siostry" tegoż autora w reż . J.Nyczaka, "SztukmistrL z Lu
blina" JB.Singm w reż St.Różewicza, "Trojlus i Kressyda" W.Szekspira w re'l I< Ba
bickiego. "Dwoje na huśtawce" W.Gibsona w reż. B.Sass, "Bóg" W.Allena w reż. 
M.Borka, "Proces" F.Ka!ki w reż . R Majora, "Arkadia" T.Stopparda w reż KBabickie
go, "Rewizor" M.Gogola w reż . B.Cioska. "Sic kochamy" M.Schisgala w reż. Barbary 
Sass, "Wesołe kumoszki z Windsoru" W.Szekspira w reż A Orzechowskiego. 



Z-ca dyrektora d/s administracyjno-technicznych: PAWEŁ MAJEWSKI 
Kierownik działu scen: CZESŁAW KROK 

Kierownik działu produkcji i scenografi: ZVGMUNT LUBOCKI 
Kireownik działu produkcji kostiumów: RUFINA PLĄSKA 

OBSŁUGA SPEKTAKLU: 
Brygadier sceny P. Piechocki 
Światło: - Marek Mankiewicz 

Dzwięk:]acek Zieliński 

Rekwizytor Katarzyna Stępień 
Charakteryzacja: Krystyna Winiarska 

Garderobiana:Teresa Górna 
Zaopatrzcnie:G.Kostuch 

Dyrektor marketingu ANNA TOMASZEWSKA 

BIURO OBSŁUGI WIDZÓW 
w Gdańsku 

kierownik IWONA KORSAK 
teł. 31 70 21 w 14 

SCENA NA TARGU WĘGLOWYM, 
MAŁA SCENA im. S.HEBANOWSKIEGO 

kasy biletowe: tel. 31 70 21 w 31 
w Sopocie: 

z-ca kierownika MARIA ZAWADZKA 
SCENA KAMERALNA 

kasy biletowe tel 51 39 36, 515812 

przedsprzedaż i sprzedaż biletów, rezerwacja: 
we wtorki, środy, czwartki i piątki w godz. 9.00 - 19 OO 

w poniedziałki i soboty w godz. 1100 - 18.00 
w niedziele w godz. 14.00 -18.00 

ZAPRASZA.MY 
Opracowanie programu: Jeny Gutarowski 

Opracowanie graficzne, ilustracje i okładka: Mariusz Hoffman 
Fotografie: Małgorzata Bramorska - Fogiel 

Teatr Wybrzeże dziękuje: 
Drukarni ATEXT, 

firmie ROMA PRINT, 
POMORSKIEMU OKR~GOWEMU ZAKŁADOWI 

GAZOWNICTWA W GDAŃSKU, 
BANKOWI GDAŃSKIEMU 

.~APV 
APVTherm Poland 
80-554 Gdańsk, ul.Śnieżna2 
tel. /fax ( 058) 43 28 92, tel. (058) 4318 51 

PŁYTOWE WYMIENNIKI CIEPŁA 



POMORSKI 
OKR~GOWY 

ZAKŁAD 

GAZOWNICTWA 
W GDAŃSKU 

a 
Radio Gdańsk 

67 ,85 MHz 103, 7 MHz 
GDAŃSK UL. UPHAGEl\IA 23 TEL./ FAX 41 l O 34 

® 

-
BANK GDAŃSKI SA 
ul. TARG DRZEWNY 1, 80-958 GDAŃSK 



MAKIJAiE SCENICZNE WYKONANO 
KOSMETYKAMI FIRMY: 

---4/orgore/-

HAIRCOSMETIC .·. 

henkel cosmetic 

lsn't it 

nice? 

DRUKARNIA 

ul. Załogowa 6 

80-557 Gdańsk 

tel. (0-58) 43-00-01 

fax (0-58) 43-10-53 




